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H o c m e o n e  Z d a n i e  O  P o l s c e  CẐJ po s łu g u ją  s ię  a i^rum entem , o p a rty m  na s ia ł  stwa W p o w yżs zyc h  s p ra w a c h  stanowi z e s tanow iska  

a m b a s a d o r a  S .  Z  A .  P  W i l l i s a  azo w an ych  p o d staw ach , a  m ian o w ic ie , że po w yg aśn ię  państw ow ego pow ażną szkodę, p rz e d e w s z y tk ie m  n.a
N o w i; in  k vmK ^ . . . . . . .  . c iu  K o n w e n c ji G en ew sk ie j r-j. w r .  1937 —  p rz e p ro - I te ren ie  ś lą s k im , poniew,aż u ła tw ia  wirogą nam  p ro p a -
N o w y  J ° r k . A m b a s a d o r  W ilU s  k tó ry  p r z y b y ł  w a d zo n y  będzie  n a  G ó rn y m  Ś lą s k u  ponow ny p l eb i -  i g a n d ę  i s tw a rza  w a ru n k i dlla w y w o ły w a n ia  n ieDe w .

tto N o w eg o  J o rk u  o ś w ia d c zy ł p rz e d s ta w ic ie lo m  p ra  scyt. R zecz ja s n a , t e  chodzi tu  o w yw o ływ an ie  w ś ró d  1 ności i n ie p o żą d a n y c h  n astro jó w  P
^ y ,  iż  l  o łs k a  Stawia czoło d e p re s ji e n e rg ją  i  od w ag ą  | lu d n o śc i s tan u  n iep ew n o śc i i poczu c ia  p ro w izo ry c z  N ie  n a le ż y  zap o m in a ć  ż« obecny G ó rn y  Ś lą s k  *"-1
1 ze  za led w ie  ełcko d o tk n ię ta  .została k ry z y s e m  „ ie - " o ś c i obecnych  stosunków . Z b a ła m u c o n a  lu d n o ś ć  o- pote k i zo s ta ł d e c y z ja  R a d y  A m ^ Ł Ł ó S  f f l  M l

T  ^ ® ck l™ 1 »Padk iem fu n ta  Z m n ie js z y w s z y  w y d a tk i h a w xa Się n ie je d n o kro tn ie  p rz y z n a ć  o tw a rc ie  do po i- p a ź d z ie rn ik a  1921J?. p rz y d z ie lo n y  Polsce n a  w ie- • •’ :.
:d m in im u m  P o iska  u p ra w ia  p o l ity k ę  skosci, lic z ą c  s ię  z tom, że na Ś lą s k u  może je s zc ze  czne c zasy . K o nw encja  G©new»k& została Za w a ,

p o k o ju  t m ięd zynarodow ego  p o ro zu m ie n ia . n a s tą p ię  zm iana obecnej g r a n i t y .  d la  „ u n ik n ię c ia  ws t ^ S T g ^ a r S y c h ‘‘!  r ^ u -
P O C is k  a r m a t n i  —  n a r z e d z i e m  z e m s t y  rrQ „ ' . . , ,  lu ją c  s ze re g  d z ie d z in  ż y c ia  gospodarczego i sp o łecz

.  . . Ł8 1 t iz a ju  fa łs z e rs tw a  pi-opagandy n iem iec- J1ego w sposób o d rę b n y , a  ta k ż e  i t. zw  o c h ro n ę
~  w iW ZO rem  w D o rsk iem  pad  k ie j m o g ą  b yć  tra k to w a n e  pow ażnie, je d y n ie  na t le  m nie jszości na Czas do r o k u  1937. P o  ty m  o kres ie

doni M ic h a J m y  W  itn ik  pod łożono n ab ó j ar m,a tn i dz ia z u p e łn e j n ieznajom ości p rz e p is ó w  K o n w en c ji G en ew - ostateczn ie w y g a sa  za ró w n o  n a  G ó rn y m  Ś lą s k u  D«1 
wskm £ 1 lontem , s k le j. D o d ać  tu  n a le ż y , że n,a wet z a&ad y  a u to n o m ji s k im , ja k  i  n iem ie ck im , gdfcie oczyw iście  także  obo^
^ s k u te k  czego n fastąp iła  e k s p lo z ]a , k tó ra  z n is z c z y  ś lą s k ie j m e są  znane w reszcie  P o ls k i,  choćby w  n a j-  w ią z u je  3

W itn i 'kOWa W ra'Z Z dZieĆm i caidem 0g t lniejSZy,Ch z m- y s ^ c h .To też często s ły s z y  s ię  za- A u io n 0 m ja  ś lą s k a  zo sta ła  u s ta n o w io n a  u s taw ą  ' >
^  ^  _ j i . p y tam a  ze stromy lu d z i w ysoko w y k s z ta łc o n y c h  i  za j S e jm u  R z e c z y p o s p o lite j z d n ia  15 W a  1920 r  P o d

Jako  p o d e jrz a n y c h  o dokonanie z a m a c h u  ar«sz- mu ją c y c h  w y b itn e  s tano w iska  społeczne i  p ań stw o w e s ta w y  praw u©  te j a u to n o m ii 8 a  o czyw iś c ie  n a tu r y  w v  ]ł?"
towauo A n to n iego  1 Józefa  S ędziszew sk ich . G ro z i im  c zy  i k iedy n a s tą p i na Ś lą s k u  p leb isc y t. P ozatem  na- łą c z n ieP w e w n ę ir z n o ^ a ń s tw o le j.  ' Autonom j,a  n f e i ^

•{  sąd  d o r a ź n y . T łe m  za m a ch u  m ia ła  b yć  podobno n ie- w et i w ty c h  s a m y c h  s fe ra c h  u trz y m u je  s ię  o p lu ją  o n i C w spólm ego an i z t e ś c ia  U d  7 A s e m  trw o n i?  
naw isc z p o w o d u  p rz e g ra n ia  s p o ru  sądowego. łą czn o śc i a u to n o m ji ś lą s k ie j z K o n w e n c ją  G en e w s ką  zo b o w ią zań  m ię d z y n a ro d o w y c h  D o ls k ich ,
n  _  — Y z  czego m ia ło b y  w y n ik a ć , Że Z jednej s tro n y  Kon- P o d an e  p o w yże j w y ja ś n ie n ia  w y p a d a  sobie za n a -
| ^ f * |  1  C \ r  l A / ę P n  A r ł t l l A  ''e n c ją  G e n e w s ką , z czego m ia ło b y  w y n ik a ć , że z je - m ję ta ć  i u św iadom ić , w tem bow iem  je d y n ie  sposób
*  *  V  V w  O v l I U U I I H /  stromy K onw encja g w a ra n tu je  is tn ien ie  auk>no d a  s ię  u n ice s tw ić  n ie u c z c iw a  a k c ię  k tó re j ce lem
______ Ł . A __________  .  , ,  .  m i1, z d r u g ie j  z a s a u to n o m ja  is tn ieć ma ty lk o  d o  cza je st w y w o ły w a n ie  w ś ró d  s p o łe c zeń s tw a  n ie u fn o ś c i
p a ń s t w e m  n i e p o d i l e s ł e m  su y gasni(?c lŁ  KoT1,wencJi- i  p o c zu c ia  n iep ew n o śc i is tn ie ją cego s ta n u  rze c zy .

S e n s a c y j n y  p r o j e k t  p r u s k i e g o  p o w ie d zen ia : d z iś  są  tu , ju t r o  b ę d ą  w  S a lz b u r g u  w iz a c h  i z ło c ie  w z b u d z a ją  tem w iększe  zd z iw ien ie  
a r y s t o k r a t y  łu b  g-dzieindziej.^ Jeśfli P ru s y  W s c h o d n ie , w y i-^d - że n a d w y ż k a  e k s p o r tu  n a d  im p o rtem , w e d łu g  d a -

G enew ska „P.eyue d e s  N a tio n a lite s “ n u h lik iń ®  w 10 to zaw d zięczać  n a le ż y  w łaśnie  n y c h  u rzę d o w y c h  w o s ta tn ic h  d w ó c h  m ies ią c ac h  w y  i

liu s , o m aw ia ją .- p ra M e m  P ru s  w * h « i » ych, p ro te-  P u b l i c y s t a  a m e r y k a ń s k i  z w i e d z a
stUjo ja k o  s la ro -p ru ą a k  p rz e c iw  ko n ro p c jo m  pSw ąo. d e fa c ie  t o P w k a - '  ’ y  y <  P o m O f Z e

S l l ^ j / S ó ^  ^ r o A ^ ń T ^ z A i ć ^ P r a A  W s c h o  ■ --------------------  P r z y b y ł  do T o ru n ia  jeden z w y b itn ie js z y c h  p u h li
d n ie  p im ię d z y  p ^ ę  i L i t w ^ p o n i ę w , a S a  c f ^ ć  U c i e a k a  z ł o t a  z  N i e m i e c  t r w a  d a l e j  w n g a m .w h i t e ,  r o d ą k ^ r

■
Z ^ 1° : ^  m - 3  £ * £ pc lS .S y S ? ^ - T „ ^ C *„‘ 3

I n r l r  9 łe ^  -  &ą Az ą  ~pisze d & le i w y m s l  ob6cn ie  26 7̂ PTOC- WQhec 27,8 p ro c ., w y k a z a - k ieg o  zw iedzi} T o ru ń  ^ c z e m  u d a f  d e d o  Ip . G-adrns —  ze kojotnisci n iem ie cc y  me m a ją  n ic  do n y c h  w przed ostatn ie™  s p ra w o z d a n ia . S tra ty  w de- i  C h ełm na. 9 ^ °  ' U a ł  Się d C h e ł^ z y



-<?. V „DZIENNIK POMORS£L
....... przyszłość Traktatu Wersalskiego
Niemcy i Europa w czternastym roku po ukończeniu wojny światowej

W  czternastym ro!ku po ukończeniu wojny świa 
■towej jesteśmy świadkami .ciekawego zjawiska.

Znienawidzone w całym święcie Niemcy, którym 
jeszcze dzisiaj przypisuje się winę w wybuchu woj­
ny światowej i w których d° niedawna jeszcze dopa­
trywano się źródła wszystkich tych klęsk dziejo­
wych, które w czasie wojny i po wojnie spadły na 
Europę — już stale i coraz częściej z mocarstwami 
dawnej koalicji zasiadają przy jednym stole, jako 
równi z równymi. Zrównania tego dopełniają jeS'ZCZe 
wzajemne wizyty ministrów między Berlinem z jed­
nej  a Paryżem' Londynem i Rzymem z drugiej 
Strony.- ( ! ■ :

Jakże dziwnem wobec tego jest wspomnienie pa­
miętnego listopada .przed trzynastu laty. Przez Łuk 
Triumfalny w Paryżu przechodziły wówczas oddzia­
ły sojuszników, upojone zwycięstwem, podczas kie­
dy wróg pokonany i wyczerpany miotał się w walce 
wewnętrznej. Świat dzielił się jeszcze na zwycięzców 
i zwyciężonych.

Co prawda świat wie może dzielić się zawsze na 
dwa zwalczające się nawzajem obozy. Na to przecież 
powstała Liga Narodów, aby wcieliła w życie szczy­
tne hasła pokoju i pokojowej pracy narodów. Temu 
zapobiec nie można, tembardziej, że i ciężkie położę 
nie gospodarcze w całym święcie wymaga współ­
pracy różnych państw z Niemcami.

Jednakże ;są Zbliżenia między narodami, które w 
zaramiu iuż Tx: szą w sóbie zarodki groźnego njebe? 
pieczeństwa. Zważyć bowiem należy, że Niemcy 
współpracy z narodami nigdy nie będę uważać za 
Środek do umocnienia pokojn powszechnego, tylko 
współpracę tę traktować będę zawsze jako pomost 
do wyzwolenia się całkowitego z więzów Traktatu 
Wersalskiego, co dl® pewnych narodów równozna­
czne jest z  wybuchem nowej wojny światowej.

i Wiadomo przecież dobrze, że w ciągu całej swej 
1 historji Niemcy nigdy nie szanowały traktatów. Ta.k 
,że i obecnie, raz w przyszłości wszelkie traktaty 
i układy uważać będą za „świstek papieru" z któ­
rym w miarę dzyskiwania sił coraz mniej liczyć się 
trzeba. Za bezwartościowy świstek papieru uważa­
ją też Niemcy i Traktat Wersalski, którego pozycje 
obronne zdobywają jednę za drugą.

Weźmy jako przykład sprawę odzkodowań wo­
jennych. Niemcy właściwie nie zapłaciły dotychczas 
ani grosza, bo wszelkie Wpłacone przez nich dotąd 
sumy pokrywają się z nadwyżką zaciągniętemi, 
gazie tylko się dało pożyczkami. Sytuacja jest dziś 
taka, że pożyczone pieniądze Niemcy obróciły na róż 
ne potrzebne i niepotrzebne inwestycje, na zbrojenia 
rozmyślnie dążyły do bankructwa, co też dzisiaj 
jest faktem dokonanym i obecnie ni© są w stanie ni­
komu nic płacić.

Albo druga sprawa t. zw. „korytarza". Wbrew 
Traktatowi Wersalskiemu Niemcy pragną oderwać 
pomorze od PoJski, krzyczą na wszystkie strony, że 
pokój Europy uzależniony jest od oddania im tego 
obszaru, łączą nawet tę sprawę ze swojem sztucznie 
wywołańem bankructwem. Propaganda niemiecka po 
trafiła nawet wciągnąć do tej akcji Amerykę, czego 
dowodem jest ostatnie niefortunne wystąpienie sen. 
Boraha w czasie p»byiu francuskiego premjera w W  a 
szyngt<>nie.

Jeżeli uwzględnimy jeszcze niebywały rozwój 
akcji hitlerowskiej w Niemczech, zwróc«nei prze­
ciwko pokojowi, dojdziemy do wniosku, że w mgli­
stych bardzo zarysach przedstawia nam s>ę przy­
szłość Europy, przyszłość Traktatu Wersalskiego. 
Obecnie wszelką akcję antypolską tamuje powszech 
ny kryzys gospodarczy. Ale co będzie potem — nie­
wiadomo.

Odprawa polskich uczonych 
na uroszczenia niemieckie
Dotkliwą Lukę w naszej literaturze politycznej 

__jeśli chodzi o dziedzinę zagadnienia Prus Wscho­
dnich — zapełnia świeżo wydana pt. „Prusy Wscho­
dnie — przeszłość i teraźniejszość41 przez Związek 
Obrony Kresów Zachodnich praca zbiorowa, oświe­
tlająca wszechstronnie w artykułach poważnych u- 
czonych i publicystów polskich różne problemy te­
go (Zagadnienia i wykazująca w tej, dziedzinie tendem 
cyjnogć i pseudonąukowość elaboratów polityków nie 
mi-eckich. Miarą wartości wydanej książki niech hę 
dzie dobór tematów i autorów, w sposób objeiktywny 
i rzeczowy opracowujących swój odcinek zagadnie­
nia i dających w sumie całokształt stanowiska na­
szego w tej dziedzinie.

W wydawnictwie znalazły się następujące prace: 
prof. Kost-rzewskiego — Zabytki przedhistoryczne 
Pius Wschodnich; prof. K. Tymienieckiego — Na­
stępstwa polityczne sprowadzenia Krzyżaków; prof 
W. Sobieskiego — Walka o program j metody rzą­
dzenia w Prusach Książęcych; byłego konsula Sr» 
kowgkiego — Pamiątki polskie w Prusach Wschod­
nich; prof. K. Nitscha — Język polski w Prusach 
Wschodnich; Wł. Wakapa — Struktura demografi­
czna Prus Wschodnich; A. Kotiużyńskiego — Nie­
miecka pomóc gospodarcza dla Prus Wschodnich i 
jej cele polityczne; E. Rueckera — Ewofliucja zaga­
dnienia Prus Wschodnich.

Książka, jak Z powyższego widać, warta, je&t za­
interesowania się nią jeszcze z tego tytułu, że jest 
jedyną tego rodzajiu publikacją polską i że rozpra­
wia się z dotychczasowym dorobkiem przeciwnika w 
tej dziedzinie.

Roczny rozejm w zakresie 
zawieszenia zbrojeń

Sekretarjat jeneralny Ligi Narodów rozesłał o- 
koBnik do państw mających Wziąć udział w konfereri 
cji rozbrojeniowej. W  okólniku tym, zawierającym 
wszystkie odpowiedzi, jakie nadeszły w sprawie ro­
cznego zawieszenia zbrojeń sekretarz Ligi zwraca 
się do państw celem otrzymania od: nich ostatecznych 
odpowiedzi w sprawie i-o zje mu. Równocześnie okól­
nik komunikuje opinję prezesa rady Ligi na temat 
sytuacji wytworzonej po nadejściu odpowiedzi.

(Prezes rady Ligi, jak informuje genewski ko­
respondent ,Kurj. Warszawskiego", jest zdania, iż 
jeśli żadne z państw w trybie nagłym tnie wyrazi 
opinji, odmiennej, wówczas będlzie można, uważać, 
że rozejm zogtał zaakceptowany na rok licz. od pier­
wszego listopada 1931 r. w warunkach określonych 
w rezolucji i w raporcie przyjętym przez zgroma­
dzenie 29 września 1931 roku. Innemi słowy Briand 
jest zdania, że rozejm wejdzie w życie ze wszystkiemi 
warunkami i zastrzeżeniami, jakie zgłosiły poszczę 
g linę państwa. Ponieważ zaś cały szereg państw 
interpretuje rozejm wedle swoich interesów, a nie­
które zażądały nawet wykonania w ciągu okresu ro- 
sejmowego swych nowych programów zbrojeniowych 
przeto ewentualne wejście rozejmiu w życie w miczem 
nie zmieni sytuacji, jaka istniała przód d«u 
stopada 1931 r., bowiem te państwa, które mają środ­
ki na to, by powiększać swe siły zbrojne, czynić to 
będą w dalszym ciągu.

Bezrobocie w Anctlji i Niemczech
Według sp. awozdania angielskiego ministerstwa 

pracy w tygodn: u kończącym się dniem 2 bm. liczba 
bezrob>tnych w Anglji wynosiła 2.710.944, czyli 

zmniejszyła się, w porównaniu z ipo.prze.dnim tygod­
niem o 15.148. Z liczby tej 2.129.699 było całkowicie 
bezrobotnych, zarejestrowanych na giełdzie pracy 
467.321 chwilowo bezrobotnych oraz 113.924 przy­
padkowo zatrudnionych.

Jak komun: kuje berliński korespondent Timesa 
liczba bezrobotnych w Niemczech wynosiła w dru­
giej połowie października 4.622.000 tj. wzrosła w 
porównaniu z okresem pierwszych dwóch tygodni 
października > 138.000. Według obliczeń kół dobrze 
poinformowanych, liczba bezrobotnych w m}&sicach 
zimowych osiągnie zgórą 6 mil jonów.

Strajk tramwajarzy warszawsk- 
załagodzony

Warszawa. — Związek pracowników tramwajo­
wych w Warszawie wystąpił onegdaj z żądaniem 
zmiany zasad wynagrodzenia. Wbrew obowiązują­
cej umowie, zawartej między magistratem i zwiążka 
mi w r. 1926, związek pracowników tramwajowych 
zażądał jako minimum płacy wynagrodzenia z mie­
siąca bpea. Magistrat ze swej .strony w czasie per­
traktacji zaproponował, aby do czasu ustalenia no­
wej umowy w sprawie uposażeń, co ma nastąpić w 
ciągu trzech tygodni ustalono płace w normach 

Przyjętych z września br., a więc na nie potrącenia 
zniżki wskaźnika statystycznego za miesiąc paździer 
nik i listopad. Przedstawiciele związku odrzucili tę 
propozycję, podtrzymując swe żądania poprzednie i 
proklamowali strajk tramwajów i autobusów w sto­
licy na dzień wczorajszy. W  dniu wczorajszym tram 
waje i autobusy nie wyruszyły na miasto ,z remiz.

Warszawa. W  d«. 17 bm. w izwiązku Z zatargiem 
w tramwajach miejskich na .skutek zarządzenia p. 
ministra pracy i op. spoi. dr. Hubickiego odbyła się 
w Ministerstwie Pracy i Op. Społ. całodzienna kon­
ferencja ,z przedstawicielami 'związków zawodowych

W  wyniku konferencji przedstawiciele Minister 
stwa oświadczyli, że Ministerstwo podejmie się po­
średniczenia ff zatargu pod warunkiem, że prac® nie 
zw tocznie zostanie podjęta i że pertraktacje będą 
odbywały się w spokoju. W  odpowiedzi na wezwa­
nie Ministerstwa przedstawiciele związków zawo­
dnych, uznając, że normalny ruch tramwajów miej­
skich j«st codzienną potrzebą szerokich i przeważnie 
niezamożnych warstw ludności stolicy, zgodzili się 
na propozycję i postanowili przystąpić niezwłocznie 
do zlikwidowania strajku, przekazując sprawę za­
targu Ministerstwu.

StDlecie dynastii beltlftkitl
W  rb. mija sto lat od czasu, gdy na tron belgijski 

powołano ks. Leopolda, członka rodziny SaskoHKo- 
burskiej i zięcia króla angielskiego. Jak sto lat temu 
cała Belgja nienawidziła narzuconego sobie króla i 
nie chciała się z wyborem jego zgodzić, tak dziś król 
żołnierz, Albert I-szy, jest kochany przez wszystkich 
A  nawet Huysmans, przywódca socjalistów fiaman 
dzkich oświadczył, że w wypadku, gdyby Belgja z»-
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stała republiką, na pierwszego prezydenta powoła­
łaby wówczas króla Alberta!

Ogłoszenie Belgji monarchją konstytucyjną na­
stąpiło po długich wahaniach w listopadzie 1830 r.
Ta forma rządów uważana była wówczas jako naj­
dogodniejszą dla utrzymania stosunków z najwję- 
szemi państwami eucopejslkiemi. I jakkolwiek naród 
był raczej za republiką, najgorętsi republikanie gło 
sowali za wprowadzeniem monarchji.

Kandydatur do tronu było cały szereg, bo i wszy­
scy członkowie Rządu Tymczasowego uważali się 
za dość godnych, by przyjąć ten aaszczjjt. Z książąt 
obcych domów panujący wysunięto kandydatury: 
ks. Nemours syna króla francuskiego Ludwika-Fi­
lipa, ks. Orleanu, następcy tronu francuskiego1, ks. 
Jana Saskiego i k,s. Ottona Bawarskiego Angielski 
nister paimerston wspomniał też — ale jaków ;*: 
niechcenia — -. zięciu króla angielskiego, k*s. wFó- 
po Idzie Sasko-Koburskim. Navvet nie bardzo zwró- * 
cono na to uwagę i... partja francuska przeiprowadzi 
ła wybór ks. Nemours przez kongres narodowy.

Tymczasem wypadki, jakie bezzwłocznie potoczy 
ły s'ę nie-przewidywaną koleją, wykazały jak nie­
rozsądnie było nie zapytać... w Anglji, co się tam my 
śli o tych sprawach. Okazało się bowiem, że lord 
paimerston gotów był raczej wkroczyć ze s'wem woj 
sfciem d° Francji, niż zgodzić się z wyborem jedne­
go z Orleanów na tron belgijski. Przybyłe i delega­
cji belgijskiej wskazał też Leopolda, jako jedynego 
kandydata i... dłużej na ten temat nic próbował na­
wet, rozmawiać

(Kongres raęodowy w obliczu zaburzeń w kraju 
i zręcznej polityki pełnomocników Anglji i Francji 
—lorda Ponscbego i gen. Beliarda, wysłał d» Le- 

■opoilda Sasko-Koburskieigo delegację, abyji raczył 
„'uszczęśliwić" Bejgje przyjęciem tronu.

Leopold postawił przjijyłym ciężkie warunki, za. 
żądał przedewtszystkiem wykonania postanowień kon 
ferencji londyńskiej, tj. oddania Holąndji prowin­
cji limburskiej i luksemburskiej' wraz z 400.000 
ludności. Wobec tego Belgowie omal nie pochwyci­
l i  za. broń, aby rzucić się na znienawidżonych Ho­
lendrów. W  ostateczności jednak .wziąwszy pod uwa 
gę, iż walka podobna nic przyndeśćby ni© mogła, 
Zgodzono się na proponowane warunki. W y targowa 
no jeszcze na Anglji kawałek Limburgji Z Maastrich 
tem i Luksemburg i 16 lipca protestancki król wko 
ożył uroczyście w granice katolickiej Belgji.

Nie skończyły się jednak na tem trudności pier 
wszego .króla belgijskiego. Leopolda. Zdetromizowa 
ny w Belgji Wilhelm Orański, .pałał żądzą zemsty j 
i i ie mogąc powstrzymać swych marzeń o. podbo-ju 
Belgji, wkroczył w jej granice na czele 90.000 armji.
W  .parę dni cała północ została zajianą wojskiem ho- j 
lenderskiem, kióre, rabując na prawo i lewo, stanęło 
pAd bramami Brukseli.

Tego było jednak za dużo „protektorom": An­
g lji i Francji. Na dany znak armja francuska, pod 
dowództwem marszałka- Gerarda wkroczyła do Bel­
gji. Byłoby doszło Z .pewnością do krwawej wałki, 
gdyby nie opiekuńczy „ojciec Belgji", lord Parl- 
merston, który, wstrzymawszy zapał Francuzów, na­
kazał Wilhelmowi jiatychmiastowe wycofanie swych 
wojsk z terytoi jum Belgji.

Upłynęło jeszcze ośm intryg, sporów i napręże­
nia, zapowiadającego bliską wojną belgijsko-(holen­
derską, aż wreszcie 19 marca 1839 r. Belgja raty­
fikowała XXIV artykuły, które odbierają jej Luksem 
burg i Limburgję, regulując jednocześnie raz na za 
wsze granice.

Leopold I jest założycielem dynastji belgijskiej 
W  myśl przyrzeczenia, wychowaj on swe dzieci w 
religji katolickiej, po śmierci jego wstępuje na tron 
w r. 1863 Leopold II, założyciel kolonji Kongo'. W  
związku z tem należy przypomnieć, iż wysłał on wów 
czas do Afryki młodziutkiego porucznika, Emila 
Francąuiego, który po blisko 3-le’Łnich nadludzkich 
wysiłkach zdobył tę kolonjędla Belgji. Teraz Franc­
ja. usiłuje ratować Belgję od kryzysu.

po śmierci Leopolda II wstępuje na tron Albert 
I, syn hrabiego Flandrji, bowiem jedyny syn Leopol 
da II, ks. Branbandzki zmarł w 1869 r. Na Albercie 
pierwszym rozpoczyna się dopiero dynasta, związa 
na i  Belgją diiszą i ciałem. On też wzbudza wśród 
mieszkańców nietyjko szacuneik dla monarchy, lecz 
i przywiązanie do dynastji.

Banda litewska spaliła szkołą 
polska

Wiln°. — W zabudowaniach mieszkańca wsi Ma 
tujira Józeifa Maj tura wybuchł nagle pożar. Spalił 
się doszczętnie dom, w którym mieściła się oólska 
szkoła powzechna. Właściciel domu zameldował po­
licji, że pożar powstał wskutek podpalenia, doko­
nanego przez bojówkę litewską, która w ten sposób 
chciała się zemścić na nim za to, że w domu jego 
mieści się polska szkoła.

Dochodzenia ustaliły, że pożar faktycznie po­
wstał z podpalenia. Nieiujawnieni zbrodniarze oblali 
ściany domu naftą oraz wrzucili na strych granat 
ręczny, który eksplodował rozwalając zupełnie bu­
dynek. D chodzenia w toku.

Nadszedł iui czas
odnowienia przedpłaty!
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Głos Episkopatu Polski
*1.

W projekcie Kodeksu Karnego, opracowanego 
przez Komisję Kodyfikacyjną,, znajduje się artykuł 
231: „Niema przestępstwa z ark 229 i 230 (spędza­
cie płodu), jeżc-li zabieg był dokonany przez leka­
rza i przytem był konieczny ze względu ca zdrowie 
kobiety ciężarnej, jej ciężkie położenie maiterjailne, 
dobro rodziny lub ważny interes społeczny.

iPapi«ż Pius XI w encyklice o• małżeństwie tak 
ptsze w tej sprawie: „wyraziliśmy już, Czcigodni* 
Bracia, głębokie swoje współczucie dla takiej matki, 
której w spełnianiu obowiązku przyrodzonego .za­
grażają, ckopoby a nawet śmierć. Lecz jakiż kiedy­
kolwiek przytoczyć można powód dla usprawiedli­
wienia zamierzonego zabójstwa niewinnego dziecięcia 
A przecież o to tu chodzi, i czy orno godzi w życie 
nu-tiki, czy w życie dziecka, zawsze sprzeciwia się 
przykazaniu Bożemu i głosowi przyrodzonemu; „Nie 
zabijaj1*. Życie dzieoięcie tak .samo jest święte jak 
życie matki. Stłumić go nikt, nawet Państwo, nigdy 
me będzie miało prawa. Niedorzecznie bardzo chce 
S,ię stosować przeciw tym niewinnym istotom prawo 
miecza, gdyż °no obejmuje jedynie winnych. Nie 
wchod>zi tu także w grę zasada godziwości krwawej
obrony przeciw napastnikowi. (Któż bowieim niewinne 
taki© maleństwo mógłby nazwać napastnikiem ?)|r 
Niema też żadnego t. z», praw.a „bezwzględnej ko- 
nieczności**, któreby mogło usprawiedliwić uśmier­
cenie niewinnego dziecka. Zasługują, zatem na po­
chwałę owi sumienni i doświadczeni lekarze, którzy 
starają się życie matki i życie dziecięcia zachowa# 
i obronić. Niegodnym natomiast okazaliby się szla­
chetnego imienia i tytułu lekarskiego ci, któczyby 
ze względów leczniczych albo przez niewłaściwe 

współczucie nastawa];! na życie matki czy płodu**. 
Ojciec Święty o takiej matce, której w spełnianiu 
nadprzyrodzonego obowiązku zagrażają, choroby a 
nawet śmierć, po wyrażeniu dla niej głębokiego 
współczucia, ma jedną, odpowiedź: „Nie zabijaj"! 
Nią może być innej odpowiedzi. My czcimy nasze mat 
ki, bo pomiędzy innemu wiemy, że w .bólach i cier­
pieniach nas na świat wydały, że nawet jm śmierć 
groziła.

Omawiany projekt idzie jeszcze d&lej  ̂ pozwala 
bowieim na spędzanie płodu ze względu na ciężkie 
położenie materialne ‘kobiety, n.a dobro rodziny lub 
ważny interes społeczny, czyli, że zawsze wolno za­
bijać dziecię w łonie matki .

Ślepi i głu«i nie widzą i nie słyszą, co się już 
dzieje. Wzrasta liczba tych zbrodni. Maluczko a 
kraj zacznie się wyludniać.

W Rosji bolszewickiej, jak piszą, z racji tych za­
biegów, już 37 proc. matek jest niepłodnych.

Bóg dał wolność Ojczyźnie, a jej dzieci chcą dla 
niej nowy grób wykopać! Już nawet kopią, by w 
myśl tego projektu powstają poradnie, działające 
publicznie. R dzice, prawdziwie katoliccy, prawdzi­
we kochający Ojczyznę, nigdy pod żądnym pozo­
rem nie powinni iść za tą wstrętną, iście szatańska 
pokusą.

II.
W projekcie Kodeksu Karnego jest też rozdział

o przestępstwach przeciw uczuciom religijinyim. w  
rozdziale tym pomieszane Są wszelkie wyznania. 
Twórcy projektu nie chcieli pamiętać o Konstytucji,
° jej artykule 114, który mówi; „Wyznanie rzym­
sko-katolickie, będąc religją przeważającej więk­

szości narodu, zajmuje w państwie naczelne stano­
wisko wśród. . równouprawnionych wyznań**. Należa­
ło to zaznaczyć w projekcie Prawa Karnego. Prag­
niemy jedności kościelnej, nie chcemy nikogo poni­
żać, nie chcemy jednak mieszaniny wyznaniowej, ja­
kiegoś dziwnego symuitanizmu religijnego. — Cho­
ciażby artykułu 114 Konstytucji nie było, to nie 
wojno zapominać, żeśmy za wiarę cierpieli, że Ko­
ściół Katolicki zachował w nas moc przeciwstawia­
nia się niewoli z nadzieją wolności, że pozbawieni 
własnego państwa, głowy jego i rządu myśmy czcili 
i czcimy naszą Królowę Korony Polskiej.

Głos katolików i tutaj nie powinien dopuścić do 
pozbawienia obrony czci Najświętszej Marji Panny 
i Świętych Pańskich, do tej mieszaniny wyznanio­
wej, do tego zatopienia naszej świętej rebgji w in­
nych wyznaniach.

Biskupi Z bólem o tema wszystkim piszą. Wo­
leliby o tem nie pisać. Konieczność ich do tego zmu­
sza wobec grożących niebezpieczeństw naszej świę­
tej wierze i duszom ich pieczy pasterskiej powierzo­
nym.

Dan 10 listopada 1931 roku. Warszawa.

W  imieniu Episkopatu Polski Komisja Prawna:

f  Aleksander Kardynał Katowski, 
f  August Kardynał Hlond, 
t Józef Teodorowie z, Arcybiskup Lwowski,

obrz. orm.,
f  Adam Sapieha, Metropolita Krakowski, 
f  Bolesław Twardowski, Metropolita Lwowski,

obrz. tac.,
fRomuald JMbrzykowski, Metropolita, Wileński, 
f  Henryk p.rzeździ&cki, Biskup Podlaski, 
f  Adolf Szelążek, Biskup Łucki, 
f  Stanisław Łukomslki, Biskup Łomżyński.

Dnia 18 listopada br. mija trzynaście lat od chwili 
W której nastąpiło proklamowanie republiki łotew­
skiej. Ugruntowanie jednak niepodległości nastąpiło 
dopiero 1 maja 1920 r., w którym to dniu zebrało się 
zgromadzenie ustawodawcze łotewskie.

Prawie dwa lata trwaJy zacięte walki m. in. z bol­
szewikami. Znaną jest pomoc Polski, udzielona Łot­
wie w 1919 r. kiedy to dowództwem gen. Rydza- 
Śmigłego wojska polskie zdobyły na bolszewikach 
Dynaburg i 'uwolniły większość łnflant polskich od 
nrwały bolszewickiej.

W  dniu 15 czerwca 1920 r. zawarła Łotwa pokój 
z Niemcami, a l i  sierpnia tegoż roku z Rosją so­
wiecką. Dn,ia 26 stycznia 1921 r. uznana została 
Łotwa przez koalicją. Młode państwo łotewskie, li­
czące niespełna 2 mijjony mieszkańców, zdołało’ się 
szybko zorganizować i wśród państw bałtyckich, 
dzięki silnie rozwiniętemu przemysłowi, zajęła Łot­
wa miejsce przodujące.

Chrystjanizm w Mongolii
W  Moingolji istnieje właściwie tylko jeden o- 

środek chrześcijański, który przypomniał się ostat­
nio światu, nadsyłając^Ojcu Św. życzenia i wyrazy 
■ synowskiego przywiązania z okazji jubileuszu. Jest 
nim Poro Be Iga san w okolicy Ordos nad Żółtą Rzeką 
założony w r. 1874 przez misjonarzy belgijskich. 
Gdy ci apostołowie wiary Chrystusowej przybyli w 
tamte okolice, zastali oni ludność tubylczą w strasz- 
nem położeniu po masakrach, urządzonych przez, 
mahometan, p. 1900 r. zaczął * ^ tam chrystjanizm 
robić postępy. Liczba katolików wynosiła tam już 
1000, obecnie jednak spadła do 600. Praca misyjna 
nie ustaje w tych okolicach, czego dowodem jegt 
m. in.. przyjęcie ostatnio do regjonalnego seminarjum 
w Tiatumgifu kleryka mongolskiego pochodzenia, Ja­
na Maa. Je&t to jedyny kandydat mongolski do stanu 
duchownego katolickiego w obecnej chwili, aczkol­
wiek nie będzie pierwszym kapłanem mongolskiego 
pochodzenia, bj 1 nim bowiem zmarły w Pekinie w 
1893 roku w świątobliwości ks. piotr Feng. KAP

Zastraszający wzrost rozwodów
W  tych państwach europejskich, gdzie istnieje 

świeckie ustawedawtwo małżeńskie, jak również w 
Stanach Zje<hioctowych Am. Półn. daje się zauwa­
żyć w okresie powojennym niezwykły wzrost lic2ł>y 
rozwodów. Od roku 1913 np. w okresie tL0 1929 r 
wzrosły te cyfry w następującym stosunku. W an- 
glłji z 27,9 roizwotdów 100 tys. mdestzkańców na
61,6; w Austrji — z 11,4 na 89,6; w B<%ji — z 15,9 
na 29,5; w Danji — z 28 na 66; W Fmiandji z 8,5 
na 20,4; we FnaAcji z 37,7 na 47,7; w Plolaadji z 
18,1 na 35,5; w Niemczech, z 27,9 na 61,6; w S^wiecji 
z 13 na 34,7 ; w Szwaijeatrji <z 41 na 67,5; w Stanach 
Zjednoczonych — aż do 163,3. O Rosji sowieckiej
aa w et mówić nie potrzeba, jeszcze bowiem w r. 1922 
liczba rozw dów wynosiła tam 370 na 100 tys nues.z- 
kańców. ♦

Cyfry te mówią same za siebie, komentarze są, zby­
teczne. Do tych stosunków i w Polsce zmierza projekt 
prawa małżeńskiego Komisji Kodyfikacyjnej. KAP

Los m/nieĵ zości polskiej, ld<czącej n,a Łotwie okoł 
80 tysięcy, prze2 pierwsze lata podlegają,cej prze- 
Śladowaniu, w latach następnyclh uległ znacznemąi 
pó^ps^emiu. Przy ministerstwie o&wiaty pow:Stał po] 
ski zarzad oświatowy z Polakiem na czeie, a jeden 
z dwóch posłów w sejmie łote-wslkm  ̂ poseł Wierz­
bicki był nawet jakiś czas wiceministrem dla spraw 
we w!n ę t rzn y c h.

Niestety w ostatnich tygodniach Łotwa pod n.
mow,  ̂ Litwy i Niemoc zmieindla swoją, politykę wo­
bec Polaków i rozpoczęło się na nowo prześladowa­
nie naszej mniejszości w tym kraju. Rozwięizano poi 
skie organizacje oświatowe, zgnębiono pra-sę polską 
i zastosowano szereg innych represyj względem 

Polaków.
Z o;kazi i rocznicy niepodleg łości Łotwy życzyć 

dziś najeży, ażeby państwo to wyzwoliło się z pod 
wpływów Kowna i Rorlma ,i weszło znowu na drogę 
tradycyjnej przyjaźni z Polslką.

O  byt narodowy Polaków na Łotwie
Z okazji rocznicy niepodległości Łotwy

Książę Srebrny
Powieść * czasów Iwana Groźnego

101) przez Hr. A. K. Tołstoja.
— Słucham batiuszka, słucham. — a  czy też 

11 ie obawiasz się 'Czasami, żeby zakonnicą nie zosta­
ła? — Nie, batiuszka, to się nie stanie. Przejdzie ro­
czek, popłacze i rz&cz się skończy! bez tego się nie 
obejdzie. Jak tu nie płakać po Drużynie Andreiczu! 
A potem, mówię ci, wesele 'sobie wyprawimy. Prze­
cięć całych wieków nie będziemy w smutku prze­
pędzali.

Micheicz tej samej nocy puścił się w drogę do kfla 
sztoru, a Srebrny o świcie poszedł pożegnać się z 
Godunowem.

Borys Fedorowicz już był wrócił z jutrzni, bo 
według zwyczaju, zawrze jej słuchał z carem.

— Coś się tak rano zerwał książę — pytał Ni­
kity Romanowię,z.a — my co in:ncgo; do tego' przyzwy 
cziajeini, ty zaś powinienbyś sobie lepiej wytchnąć po 
wczorajsZem. A może ci u mnie przeszkadzali?

Jednak bystry wzrok Godunowa wydawał, że wie 
przyczynę, dla której Srebrny nie mógł spać.

Uprzejmość Borysa Fedorycza, jego nieudane 
współczucie dla kniazia, które tyje razy rmu wykazał, 
a głównie zupełna różność jego we wiszystkiem oh 
innych dworaków, nadzwyczaj przyciągały ku .niemu 
Nikitę Romianowieza. Przyznał się Borysowi, że mi­
łuje Helenę.

— Wszystko to już dawno wiem — rzekł uśmie­
chając się Godunonw. _  Domyśliłem się tego jesz­
cze podczas pierwszego twojego przyjazdu do Sło.ho- 
dy, jakeś patrzał na \y [a ziemski ego. A gdym na­
umyślnie poprowadził z tobą rozmowę o Morozowie., 
Mówiłem o nim niechętnie, mimo. to, żeś był z 
mm w przyjaźni. Oj. książę, niczego nie umiesz u- 
kryć w- sobie. Co tyTko pomyślisz, Wszystko się mailu­

je na twej twarzy. I mówisz też zanadto otwarcie, 
pozwól, że ci zwrócę uwagę. Zląkłem się wczoraj 
o ciebie, a nawet trochę złościłem, j,akeś od razu 
powiedział carowi, że nie chcesz się wpisać do opryez 
nic twa.

— A cóż miałem mu odpowiedzieć, Borysie Fe- 
diryczu ?

— Było ci podziękować carowi i przyjąć jego 
łaską.

—  Chyba żartujesz Borysie Fedorowiczu, jakże 
tez miałem za to dziękować carowi? Alboż sam wpi­
sany jesteś do opryrzników•?

— Ja, kniaziu, co innego. Wiem co czynię. Ca­
rowi się nie sprzeciwiam. On sam mnie wreszcie 
wpisać nie zechce, bom tąk się już postawił. Ty zaś 
gdybyś zajął miejsce Wiązi emskiego i został car­
skim orężnym, i byłbyś w Jaskach u Jana WasUje- 
w'C'za, t0 prze‘z to byś mógł aałej ziemi się przysłu­
żyć, z tobą we dwoje byśmy ręka w rękę postępowa 
li i oprycznictwo jeszcze byśmy podcięli.

— Nie, Boiysie Fedorowiczu, tak czynić bym nie 
mogł. Sam przecie mówisz, że wszystko widać na 
mej twarzy.

— Dla tego, książę, że nie chcesz zapanować nad 
s°bą, ani się przyniewoiić. Gdybyś tak postanowił 
przemódz swą otwartość i dla oka został opryczni- 
kiem, czegobyśmy z tobą nie zdziałali. A cóż ja sam 
jeden? widzisiz przecie, biję się jak szczupak o lód, 
wszystkiego muszę się obawiać, każde słoiwo ważyć! 
A gdyby nas dwóch było koło cara, siły by się pod­
woiły. Takich ludzi, jak ty, książę, jest nie wielu, 
powiem ci otwarcie, że od piermszego spotkania na­
szego liczyłem na ciebie.

— Nie zdatnym ja do twoich celów. Borysie Fe- 
d<row'iczu. ile to ja razy starałem się postępować 
tak, jak to mówią, chytrze, — mądrze!! i cóż? — 
zawsize głupstwo z tego wyszło. Ty, rze z inna, diąj 
ci B»że zdrowie, na tem zęby zjadłeś. Prawdę po-

wiedziawszy, przykro mi było, że nieraz myślisz co 
innego i mówisz co innego, ale teraz widzę do czego 
zmierzasz i pojmuję, że po twojej stronie jest słu­
szność. Chciałbym i ja, lecz nie imogę i nie stworzył 
już mnie Róg d« teg0. Wreszcie na cóż mówić teraz 
o tem? Sam w jesz, ż« car na własne żądanie posyła 
mnie do pogranicznego pułku.

— To nic nie znaczy. Znów pobijesz Tatarów i 
car .znów awoła cię pr^ed swoje oczy. Orężnym, 
rozumie się, już nie będziesz, lecz jeżeli poprosisz, 
t» cię do oprycznictwa zaciągną. A chociażby ci się 
nip Zdarzyło bić Tatarów, .zawszeć wrócisz w nasze 
stromy, gdy minie żałoba Helenie Dmitrj.ew.nie. Tego 
zaś się nie obawiaj, żeby przywdziała suknię zakon- 
ną, tego nie uczyni. Lepiej <>d ciebie .znam serce ko­
biece — nie z miłości wyszła za Morozow,a, po co m.a 
teraz włos.y strzydz i zakonnicą zostawać! Poczekaj 
trochę, aż krew ostygnie i wyschną łezki, a ja jeśli 
zechcesz, będę twoim drużbą.

— Dziękuję .ci, Borysie Fedorowiczu. Wstyd mi 
żeś tyle już dla mnie dobrego wyświadczył, a ja ci 
Się nijak odwdzięczyć nie mogę. Gdybym miał Za 
ciebie iść na tortury lub życie w bitwie .położyć, ani 
bym się zawahaj, Do opryczjnictwia jednąk to. mnie nie 
zapraszaj. I P"zy carze zostawać także lilie mogę, ina 
Cizej musiałbym albo sumienie stracić albo twoją po 
siadać mądrość A tak tyjko bym wam sprawy ikrzy 
żował. Każdy ma od Boga swoje przeznaczenie. Sokół 
ma inny lot, łąbędź inny, byleby tylko prawdą żyli.

— To znaczy, że już mi książę za złe nie bierzesz 
że nie idę prosto drogą, jeno manowcami?

— Grzech bym miał brać ci za złe, Borysie Fe- 
doryczu. Nie wspominając już o mnie, ileś to ty do­
brego drugim uczynił. I z moimi chłopcami nie wiietm 
co by się stało, gdyby nie ty. Nie darm0 teiż kocha- 
icię. naród. Wszyscy nadzióję w tobie pokładają, 
wszystka ziemia poczyna patrzeć na ciebie.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Warunki Francji wobec Niemiec
Sprawa granic polskich

BEZDOMNOŚĆ W  POLSCE.

Po 9 osób gnieździ się w 1 izbie
Już przed wojnę, narzekano u nas powszechnie 

na bralk mieszkań, względnie na zbytnie ich prze­
ludnienie'. Wojna niesłychanie pogorszyła stosunki 
w tej mierze. W  roku 1921 we wszystkich 633 mia­
stach polskich mieszkało 6.152.000 osób, a w roku 
1929, licząc tylko 2 proc. przyrostu — 7.150.000. 
Przybyło zatem około 1 milijona osób, które nie ma­
ją. gdzie mieszkać, w r. 1921 bowiem było w mia­
stach 1 340.000 mieszkań, dio r. 1929 przybyło 40.000 
ubyło zaś 107 000, Ucząc, że uby wa tylko l proc. 
rocznie, tj., ż« przeciętny dom miejiski trwa 100 lat. 
W  rezultacie zatem,cały przyrost ludności miejskiej 
jest pozbawiona dachu nad głową, od r. 1921 bowiem 
ubyło 67.000 mieszkań.

Jeżeli 5 osób na mieszkanie w Warszawie nie by­
ło jeszcze katastrofą., to tylko pod warunkiem, że są 
to mieszkania większe. Tymczasem w Warszawie 
jednoizbowe mieszkania stanowią, 39 proc, w Łodzi 
59.4 proc., w Częstochowie — 49.5 proc., w Radomiu
— 48,3 proc,, Lublinie — 47.5 proc., Włocławku
— 45,2 proc., Kielcach — 45 proc. itd. Tylko woje­
wództwa zachodnie stanowię, wyjątek, gdyż np w 
Poznaniu mieszkania jednoizbowe stanowię 10.7 proc

Ogółem w całej Polsce mieszkania jednoizbowe 
stanowią 59 proc. na wisi — 59.2 proc. Najlepiej sto­
sunki przedstawiają się na zachodzie państwa, gdyż 
w woj. poznańskiem mieszkania jednoizbowe stan - 
wią 16 proc., pomorskiem u  proc.

Ludność mjesZkań jednoizbowych w Warszawie 
stanowi 28,7 proc., w poznaniu 4.8 proc. Dla porów­
nania warto zanotować, że dla Bema (Sżwajearja) 
odnośna cyfra wynosi 0.5 piroc., dla Gdańska 1.4 
proic., dla Berlina — 3 proc., Wiednia — 4.2 proc 
Londynu — 6.2 proc., Sztokholmu — 7.5 proc. Tym 
sposobem z większych miast polskich jedynie Poz­
nań zbliża ,się do wzorów Europy zachodniej.

Stosunki mieszkaniowe układają, się u nas nie­
pomyślnie jeszcze i dlatego, że w Polsce przyrost 
naturalny ludności wynosi 15,2 pro minę, wówczas 
gdy we Francji 1.4, w Szwaj,carji 6. Jeszcze szybciej 
stosunkowo wzrasta u nas ludność miast. Taik np. 
Warszawa w r. 1928 liczyła 1.086.305 mieszkańców, 
a w roku 1900 -  tylko 593.778, Łódź — 597.183 (w 
r. 1900 309.608, Poznań 247.753 (117.014), Kraków 
205.780 (61.323), tymczasem W miastach z ludnością 
ponad 25.000 osób zbudowano w r. 1923 nowych izb 
2,182, w r . 1924 — 4336, w r . 1925 — 6114, w r . 1926
— 8.094, w r. 1927 — 16.106, w mku 1938 — 14.293, 
Wobec wzrostu ludności brak mieszkań jest coraz 
większy.

W  tej chwili brak ńapewno przeszło 80.000 miesz­
kań, a licząc po 2.4’osoby na mieszkanie należy przy 
jąć liczbę bezdomnych w samej tylko' Warszawie na 
blisko 200.000 osób. Nic też diziwinego, że okofo 40 
tysięcy osób mieszka po 9 osób w jednej izbie.

(Statystyka wykazuje, że im gęstsze zaludnienie 
jednej izby, tem większa śmiertelność.

Wielkie dzieło;inżynierów
BUDOWA GIGANTYCZNEGO KANAŁU.

W górnej Alzacji, między Bazy leją, a wioską 
Ketoba, znajduje się obecnie w budowie pierwszy 
odcinek kanał 1, który kiedyś, po wykończeniu na­
leżeć będzie do cudów techniki nowoczesnej, idzie 
tu o tzw. Grand Canal d‘Ał&ace, który zastąpić ma 
między Bazyleją i Strasburgiem niebezpieczną po­
niekąd drogę wodną Reinu, a pożarem dostarczać 
będzie w 8 centralach elektrycznych 900 tys. sił koń­
skich energji. Plany tego dzieła rozpatrywano już 
przed wojną, lecz zainteresowane niemi państwa: 
Szwajicarja, Badenja i Alzacja LoiŁaryngja, nie mogły 
uzgodnić swego stanowiska w tej sprawie. Dopiero 
w pokoju wersalskim przyznano Francji prawo wy­
budowania projektowanego kanału nadreńskiego, 

zasilanego wodę Renu i prawo wyłącznej jego eks- 
pł atacji. Niemcy musiały się zgodzić na wzniesie­
cie wszystkich potrzebnych budowli na prawym 

brzegu Renu. Francja zobowiązała się nie przesz 
kadzać w żegludze na Renie anj przez budowę ka­
nału, ani przez jego eksploatację, i zapłacić Niem­
com odszkodowanie za korzystanie wody Renu. Ił­
ży wande kanału będzie bezpłatne, a z punktu wi 
djZenia prawa państwowego tworzyć on będzie część 
umiędzynarodowionego Renu.

Kanał będzie zbudowany w 8 etapach i wykoń­
czony będzie około roku 1970.

Część prac wodnych wykonana będzie na tery­
torium. sz^ajcarskiem, w kantonie Bazylei, co po­
ciągnie za sobą konieczność przebudowy różnych 
.urządzeń, jak wodociągi, łazienki itd. Bazylea o 
trzyma osobne odszkodowanie i stałe subwencje ty­
tułem kosztów utrzymania urządzeń kanałowych. 
Odnoga kanałowa biec będzie wzdłuż lewego brzegu 
Renu. W odległości 4 i pół km. odłączać sie będzie 
odnoga dla pędzenia elektrowini. O gigantycznych 
rozmiarach tego dzieła dają niejakie wyobrażenia 
następujące cyfry:

Obszar, przeznaczony na budowę kanału z przy- 
le-głościami 1.900.000 m. ku'b., ilość żwiru, jaki na­
leży przenieść 7.900.000 m. kub., ilość skał do usoi 
nięcia 175.000 m. kub., objętość prac betonowych 
565.000 m. kub., szerokość dna 80 m. (Kanał Suczki 
45 m., Kanał Panamgki 61 mtr.), głębokość najmniej­
sza 11 metrów.

Dnia 12-go bm. odbyło.się w Izbie Deiputowianych 
w Paryżu posiedzenie połączonych komisji spraw za 
granicznych i finansowej, na kierem prezes rady 
ministrów p. Laval składał sprawozdanie z ostatnich 
rokowań i podróży od lata rb. Po posiedzeniu ogło 
szomo, jak zwykle, tylko ogólnikowy komunikat, gdyż 
są to posiedzenia poufne, Niektóre pisma podały jed 
nak nieco szczegółów i to w sprawach, szczególnie 
zajmujących dla Polski.

Sprawozdanie w „L ‘Ordre“ (nr. 694) zawiera na­
stępujący ustęp oświadczeń p. Laval‘a o rozmowach 
z ministrami niemieckimi:

„— Powiedziałem ministrom niemieckim, w ja­
kich warunkach Francja mogłaby zgodzić się na po- 
oc pieniężjną d;a Niemiec. Zaznajomiłem ich z oba­
wami. jakie odczuwa opinja publiczna u nas wobec 
mi/nifestacyj hitlerowskich i Stahlbelmu. Powiedizia 
Jem im również, że Francja nie może zgodzić się na 
rewizję granij i ma Anschlulss. W  osobie kanclerza 
Bruening‘a znalazłem człowieka pełnego, dobreij woli, 
który mi jednak oświadczył otwarcie, że wymienione 
■przeamme warunki idą wprost przeciw woli jego 
kraju".

Treść tych oświadczeń p. Laval‘a pokrywa się z 
tern, co zawiera sprawozdamie „Echo de Parcs" (nr. 
19 020) o niektórych pytaniach i odpowiedziach po 
expose p. Layapa;

„— P. Guernut. — Gdy chodziło o pożyczkę 5 
m.ljardów dla Niemiec, oświadczył Pan, że Francja 
mogłaby ewentualnie w tem uczestniczyć, ale tylko 
pod pewnemi warunkami politycanemi. Jakie to wa- 
runk:i ?

P. Lav&l — Uspokojenie umysłów, któreby się U~ 
jawniło w wyrzeczeniu się roszczeń do Anisdhilnss‘u 
i do korytarza gdańskiego, a także zaprzeć a n*ia ma 
nifastaicji odwetowych SiahilhePniu i hitlerowców. 
Oto waj*unM wstępne, jakie przedstawiłem  ̂kamclerzo
w[ Brueniagowi.

p. Fra^cnis-Albert. — A jaka była odpowiedź 
rządu ińemieickiegou.

P. Layal. — P. Bruening .dał odpowiedź rów­
nie szczerą j*ak odmowną/4.

Oświadczenia te po‘krywtają się z wiadomościami, 
k,fórc krążyły w pisaniach francuskich w chwili przy 
bycia p. Brun-inga i Gurfimsa d<> Paryża na rozmowy 
lŚ^go i 19-igo lipca br. Przekl te-mi rozmowami fra/n- 
cuska R,ada Ministrów dnia 16-go br. uchwaliła, że 
Framcjja naoże u'czeS;toiezyć w pożyczce długotermi­
nowej dla Nienaie,c pod waru-nkiem t. zw. rozejmu 
politycznego, Pisma podały szczegóły, jak pojmo­
wać nałoży ten ro-zejm polityczny, wymieniając wła­
śnie te same warunki oraz jeszcze zaniechanie przez
Niemcy budowy pancerników. Doniesienie obe-cne o 
oświadczeniach p. Layaka w komisji można zatem 
uważać za ścisłe St. Sft.

Wectuo pomorskie u obronie mim p la cM
Wywiad z prezesem Związku Towarzystw Kupieckich na Pomorzu

Grudziądz. Organizacja naczelna, kupiectwa po- 
m.).rskiegn, którą jest Związek Towarzystw Kupiec­
kich w Grudziądzu, ukończyła niedaw.no 12-ty rok 
sw,ego istnienia, 2 tej okazji korespondent nasz udał 
się do prezesa Związku p. T. Marchlewskiego z  
prośbą o skreślenie w krótkich słowach sytuacji, 
w jakiej znajduje się obecnie kupiectwo na Pomorzu.

Zasłużony prez&s Związku zaznaczył na wstępie 
że organizacja, na której czele stoi, dokładnie i na 
długo przedtem przewidywała rozwój wypadków, 
które dziś stanowią istotę kryzysu. Niema w tem 
nic dziwnego, jeżeli się zważy, że już kupiec sam jest 
z natury rzeczy bardzo wrażliwym barometrem ży­
cia gospodarczego, jiuż na długo przedtem wyczuwa 
co będzie, zaś organizacja taka, jaką jest Związek 
Towarzystw Kupieckich, opierając się na sprawoz. 
daniach caiej sieci swych Towarzystw wyrazić może 
najbardziej do rzeczywistości zbliżone prognostyki.

„I kiedy dziś zapyta nas kt0; — mówił dalej pre­
zes Marchlewski— kiedy będzie lepiej, odpowiemy 
z całeim prze kumaniem., że dopóki nie zaistnieją wa­
runki sprzyjające rozwojowi handlu w Polsce, o dal­
szym jego nie może być mowy. pierw, zaś krokiem 
clo tego musiałaby być kompletna przebudowa na­
szych ciężarów publicznych, naszych świadczeń 
podatkowych i socjalnych, nie mówiąc już o wielu 
innych zasadniczych zagadnieniach. Ponieważ w 
tym kierunku zaczynamy się dopiero nastawiać — 
przewidzieć nie trudno, że na dłuższą metę kupiec 
będzie musiał zrezygnować z poprawy swego poło­
żenia.

„Nie wynika z t-ego, byśmy mieli dać się unieść 
prądom pesymistycznym, przezorność nakazuje jed­
nak nie łudzić kupiectwo rychłą zmiamą, bo wiado­
mo, że złuda w kalkulacji kupieckiej nie powinna 
mieć miejsca, ponieważ przeszkadza niezbędnej w 
takich wypadkach ostrożności. Wiedząc, że na zwięk

Przedsiębiorcą budowlanym jest Societe des 
fot ces motrices du Haut Rhin, która budowę zleci­
ła tow. So-cieite Energie Eleeiriąue du Rhin, posia­
dającemu kapitału zakładowego 250 miljonów fran­
ków francuski 1 h. B u dowie jaz zaporowych wykona­
ne będą na rachunek państwa francuskiego, przez 
koncern Siemensa na poczet odszkodowań reparacyj- 
nych.

Zatrudniać się będzie oprócz inżynierów i tech­
ników okojo 2400 robotników.

Jednaścloro małych Smithów
Frederjok Smith, poczciwy obywiatei amerykań­

ski miał już ośmioro dzieci, gdy pewnego dnia, może 
nietyle dlań pięknego, jak pamiętnego, żona obda­
rzyła go jeszcze trojaczkami.

Gromadka małych Smithów powiększyła się do 
liczby jedenastu. Lekarski świat był ździwiomy tym 
faktem, gdyż pani Smith w chwili przyjścia na świat 
trojaczków, miała już 42 łata.

Zaczęto badać niezwykłą matkę. I wtedy pani 
Smith uczyniła mężowi wyznanie:

— Kochany Frederioku, — powiedziała — żad­
ne z naszych dzieci nie jest twojem dzieckiem... ale 
nie bój sie, nie jest i mojem.

Brałam dzieci z domu podrzutków, a bojąc się 
ciebie, symulowałam ciążę.

Pan Smith chciał w pierwszej chwili wypędzić 
dzieci z domu, nie na błagalne prośby żony, pozwolił 
im zostać. Uparł się tylko przy zwróceniu trojacz­
ków do przytułku.

Ósemka n.ąra wystarczy — wytłumaczył amatorce 
d-zieci

szenie obrotów liczyć nie możemy, łatwiej będziemy 
umieli stosować nasz warsztat pracy do rzeczy wi- 
steści; będziemy likwidowali stopniowo zobowiąza­
nia z  lat lepszych i starali s»ę dopasowywać budżety 
do zmniejszonej konsumpcji. Będzie to m0że wyglą­
dało na zastój, a może nawet na skromniejsze pozycje 
ale w rezultacie pozwoli to kupiectwu uratować resz­
tę substancji majątkowej i doczekać się lepszych 
czasów.

„Fakt, Że złoty nasz W ogólnym kryzysie świato­
wym trwa zwycięsko, jest niewątpliwym dowodem, 
że ani sfery gospodarcze ani społeczeństwo nie pod­
daje się depresji, co j&st zjawiskiem bardzo pocie­
szającym'1.

„Niemniej jednak patrzeć musimy trzeźwo na sy­
tuację. Same 1 umączenie naszych trudności kryzy­
sem ogóJnio-światowym, nie rozwiązuje zadania j nie 
może służyć za środek znieczulający. Przeciwnie 
nawet, właśnie dlatego, że wszędzie jest niedobrze, 
i na pomoc zewnętrzną liczyć nam nie wolno — po- 
wirniśmy liczyć jedynie na siły własne. I tę świado­
mość, że od nasz zależeć będzie, czy i kiedy opanu­
jemy kryzys, jest punktem wyjścia wszystkich na­
szych zabiegów i pracy.

„Kupiectwo nie oczekuje i nie wymaga jakichś 
specjalnych przywilej, wiedząc, że dziś wszystkie 
wajtsitwy dotknięte są skutkami przesilenia, tocz na 
odwrót, oczekuje tylko, aby handel traktowany był 
przy wszelakich świadczeniach równomiernie”.

Na zakończenie dodał prezes Marchlewski, że 
przy rozwiązaniu wielkiego problemu współpraco­
wać będzie zawsze Z powołanemi komitetami w swym 
własnym interesie, bo bezrobocie przedewszystkiem 
odbiło się na obrotach handlowych. Jeżeli więc gdzie 
to właśnie w kołach kupieckich jest największe zro­
zumienie dla ciężkiej doli bezrobotnych Ł. Ł.

Czy wiecie że...
— Roczna produkcja autorów dramatycznych w 

Niemczech w Ł-. 193031 wynosiła około 6000 dzieł 
scenicznych, z których tylko 340 zostało przyjętych 
przez dyrekcje i wystawionych na scenie.

— Na kolejach czechosłowackich dopiero teraz 
skasowano gwizdki lokomotyw przy odjeździe i za­
stąpiono ten sygnał wywieszaniem czerwonej tarczy.

— W  żołądku pchły znaleziono podczas badań 
mikroskopowych w łaboratorjoim w Kalkucie (Indje) 
około 5000 bakcylów dżumy.

— Najdawniejszym rodzajem g ry gpojdowej jest 
polo, które pochodzi z Persji, skąd przeszło do 
Indji, a później do Bizancjum; w Anglji gra w polo 
rozpowszechniła się dopiero w 1863 r

— W  morzu nad Aku.b‘rem, spoczywają szczątki 
floty Napoleona którą zniszczyła eskadra angielska 
w bitwie pad dowództwem Nelsona.

— W  Astralji znajduje się drzewo z gatunku 
eukaliptusów, zwane prze® krajowców Niauli, któ­
rego ogień się nie im.a. Drzewo to ma być sadzone 
w lasach Kanady i Francji w celu stworzenia wału 
obronnego przed niebezpieczeństwem pożaru.

— Najlepszą korą korkową dostarczają łasy kor 
,k<nve w Hiszpanji, przyczem drzewa te co rok okry­
wają się po zdjęciu starej nowemi grubemi płatami 
kory
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BRACKI PRZYJEŻDŻA.
Już W  piątek dnia 20 listopada 1931 r . zjeżdża 

do naszego miasta dotychczasowy filar Teatru Pol­
skiego w Poznaniu, znakomity artysta dramatyczny 
Władysław Bracki aby na czele doborowego zespołu 
eatru Poznańskiego raz jeden zaprezentować się pu­
bliczności, tak naprawdę łaknącej dobrego przed­
stawienia. Równie wielką atrakcję będzie sztuka, któ­
rą Teatr odegra, a mianowicie „Kąjizer" Macieja 
Wierzbińskiego. jak  wiadomo „Kajzer" był ostatnio 
rewelacją. Teatru Polskiego w Poznaniu, zaś Wła­
dysław Bracki niezrównanym odtwórcą postaci b. 
cesarza Wilhelma JI. Zatem będziemy mieli spo­
sobność ’ my podziwiać niecodzienną kreację zna­
komitego artysty w otoczeniu takich sił, jak Bręcka, 
Korjam, Martini, Orszańska, Barlicki, Bukowski, 
Frankowski, Gozdawa, Orwięz.Tylec.ki, Zenker i inni 
Bilety w cenie od 1 do 4 zł, juiż są do nabycia w księ 
garni „Dziennika Pomorski ego a najeżałoby się 
spieszyć, gdyż W  piątek o godz. 8-ej wie;Cz. sala Ho- 
Łeiu Centralnego zapełni się niezawodnie po brzegi 
doborową publicznością, pragnąca szlachetnych 

wzruszeń.
POŻEGNALNY WIECZÓR RASSKA,

znakomitego humorysty, odbędzie się dziś «  lokalu 
p. Skwierawśkiego (Hotel Centralny). Zwracamy 

uwagę na ogłoszenie.
ZWIĄZEK OFICERÓW REZERWY w Chojnicach
zaprasza -złonków na zwyCZajine zebranie miesięcz­
ne, które się odbędzie w dniu 25 listopada 1931 o 
gddiZ. 20.15 W  mieszkaniu adwokata Radwańskiego 
przy placu Jagiellońskim i z następującym po­
rządkiem ; 1) Zagajenie, 2) Odczytanie ostatniego 
protokołu, 3) Sprawy organizacyjne, 4) Odczyt kpt. 
Gieruszczaka pt. „Organizacja pułku piechoty i 
taktyka najmniejszych jednostek“ . 5) Dyskusja, 6) 
WoJne wniosiki.-

Zaj-azem wzywa sie tych Panów oficeirów rezer­
wy, którzy jeszcze do Związku nie wstąpili, aby za­
pisali się na Glonków u sekretarza p. Prokuratora 
Janowgkiego (ul. Pietruszkowa).
Radwański, preizes. Janowski, sekretarz.

NOWI INSPEKTORZY SZKOLNI.
Ostatni Dziennik Urzędowy Ministerstwa WR. i 

OP. przy nosi trzy nominacje' ®owe na stanowiska in­
spektorów szolnych. Mian obwicie do Kartuz zamia­
no wiano p. Jant>wi('za, do Brodnicy p. Sieteskiego, 
a do Świftcia p. Burzyńskiego.

KOMUNIKAT
do Zarządów Kółek Rolniczych PTR, w sprawie 

opustów z Pom. stów. Ubezp.
Przypominamy, ze w bieżącym miesiącu kończy 

się termin nadsyłania spisów członków Kółek RoJn. 
PTR. ubezpieczonych w p. s. U.

Aby uzyskać na powyższe spisy od premji ubez­
pieczeniowej opusty z Pom. Stów. Ubezp. Kółko 
winno również w bieżącym miesiącu:

1) Nadesłać spis członków Kółka z podaniem 
ilości posiadanych mórg, ,

2) przesłać przez P. K. O. Poznań nr. 206.316 
dla PTTR. 90 proc ściągniętych składek

Zaznacza się, że członkowie za których składka 
nie została przekazana do Centrali PTR. nie będą 
mogli korzystać z opustów z p. S. U.

W interesie więc członków naszych leży, aby Za­
rządy Kółek Rolniczych energicznie zajęły się tą 
Sprawą i pnzez t0 umożliwiły ściągnięcie tych opu­
stów, które W wie1 hi wypadkach pokrywają składkę 
członkowską PTR. Dyrekcia PTR

POMORSKI ZWIĄZEK OSADN. ROLNYCH
Dnia 15 listopada br., odbył się w Grudziądzu 

Wojewódzki Zjazd Pomorskiego Związku Osadni­
ków Rolnych z udziałem 500 delegatów* Zjazd zagaił 
prezes P. Z. O. R. ,p. Szczepkowski z Otłoozyna, 
witąjąc przybyłych licznych przedstawicieli prasy 
oraz delegatów z powiatów Referaty wygłosili; po­
seł Rząsa: O położeniu Osadnictwa, p‘ inżyn. Neymąn; 
o stanje orgaTuzacj i na terenie Pomorza oraz o nie- 
^będpych ńlgaeh dla pomorskiego osadnictwa".

'Wielkie wrażenie wywarło przemówienie p. sena­
tora Kul«rskiego o celach i zadaniach osadnictwa 
polskiego na Pomorzu. Niektórzy osadnicy płakali 
nie mogąc ukryć wzruszenia, po zakończeniu dy­
skusji, w której zabierało głos kilkudziesięciu dele­
gatów, Zjazd uchwalił szereg nezoiucyj a pomiędizy 
3®®emi postanawiającą samodżielne prowadzenie or­
ganizacji jak i  szereg innych niezbędnych w dzisiej­
szym czasie dla osadnictwa.

Wybrano Zarząd Wojewódzki w składzie: poseł 
Rząsa, prezes; wiceprezesi: pp. Szczepkowski f r . 
Wasilewski; członkowie Zarządu: pp. Krzemiński, 
Gruchała i Ćwikła, oraz sekretarza generalnego p. 
ihżyn. Neyimana.

Zjazd zakończono wśród podniosłego nastroju, 
ślubując sobie wytrwałą pracę nad zorganizowaniem 
silnego Związku, wywafczenia^niezbęd^h ulg dfla 
osadnictwa oraz obrony Pomorza jako prastarej zie­
mi polskiej.

DZIEŃ ŚW. LEOPOLDA.
W  długim szeregu barwnych obchodów ludowych

na szerokim święcie, bardzo ciekawym jest odpust 
w dniu św. Leoplda (15 ilistpada) w małem miastecz­
ku Klostarneuburg na prawym brzegu Dunaju w
najbliższem sąsiedztwie Wiednia.

Św. Leopold jest patronem Dolnej Austrji, popu­
larnym szczególniej wśród mieszkańców Wiednia, 
To też gdy nadejdzie „Le^poldiitag" tłumne wy­

cieczki Wiedeńczyków przybywają c  rocznie do Kio

„DZIENNIK POMORSKU*

I POWIAT
sterneuburga na odpust i wtedy miasto całe przed­
stawia podobny widok, jak u nas w pewne święta 
Częstochowa lub Kalwarja Zebrzydowska pod Kra­
kowem.

Właściwym terenem odpustu jest wspaniałe opac. 
ty/o Augustynów, zbudowane na wzgórzu z ogrom­
nym gmachem klasztornym i kościołem, należą­

cym do najstarszych i najbogatszych kościołów w 
Austrji Dolnej w  kościele znajduje się sławna i 
wspaniała kaplica z grobem tego świętego, słyną­
cym cudami, w bibljotece klasztornej zaś są m. in. 
dzieł®, odnoszące się do historji polskiej.

po nabożeństwie tłumy publiczności udają się 
w myśli starej tradycji do piwnic klasztornych (zna­
nych z doskonałych win), gdzie znaduje się olbrzy­
mia beczka kilkumetrowej wysokości. Podochoce®i 
wybornem „wiinem kjlasztornem" Wiedeńczycy wych® 
dzą z jednej strony po schodach na beczkę ł następ­
nie w siedzącej pozycji zjeżdżają z niej: na ziemię 
wśród ogólnej wesołości. Oddawna uświęcony ten 
zwyczaj nazywa się w gwarze ludowej „fassebrat- 
schen".

Dodać je .w  ze można, że podczas oblężenia W ie­
dnia w r 1683 napadli Turcy kilkakrotnie na Kloster 
neuburg i dzięki jedyn ie szczególnej walczności 
Polaków blężeni w tpm miasteczku odparli zwy­
cięsko nawałę turecką.

Powiat

Protesty ludności z Silna
Sil»o, pow. chojnicki. — W niedzielę d'». 15. 11. 

bm. odbyło się zebranie Tow. powgt. i Wojtków O. P. 
przy bardzo licznym udziale członków. Porządek 
obrad był bardzo obfity Między innemi omawiano 
szeroko sprawę rewizjonistycznych wystąpień sen. 
ameryk. Baraha, oraz projekt, małżeński. Zebrami 
przyrzekli, że zawsze stać będą w obronie całość 
granic Rzpol. Polskiej, jak również bronić będą 
zagad chrześcijańskich pożycia małżeńskiego i jedno 
głośnie uchwalili następujące rezolucje:

I. My Powstańcy i Wojacy najenergiczniej pr - 
testujemy przeciwko oświadczeniom amerykańskiego 
senatora Boraha, zdążającego do rewizji Traktatu 
Wersalskiego i do przyznania t. zw. korytarza pomi°r 
S-ki ego Niemcom Kwestja Pomorza i dostęp Polski 
do Bałtyku bywały już bardzo często tematem dy­
skusyjnym na arenie politycznej. Przecież głośnem 
e.heni odbiły się wystąpienia polityków niemiec- 
kieh jak dr. Śchachta i min. Trevira®usa. Adoruje 
podezias t©j akcji prasa mie-miecka, umieszczając 
8'wych łamach artykuły o treści rewizjonistycznej. 
Niemcy więc w swym pędzie zaborczym biją jakoby 
taranem w traktat wersalski, dążąc do jego oballe®ia 
a przez to do rewizji granic na Wschodzie. Tinie ha 
sło propagandowe: „odebrać Polsce Pomorze" znaj­
duje niestety poparcie u kilku polityków państw za 
granicznych. Ostatnio wystąpił z sprawą rewizji gra­
nic na wschodzie Niemiec senator amerykański B°- 
rah. My Polacy więc, widząc te systematyczno żaku 
sy na prastarą polską ziemię, jaką jest bezsprze­
cznie Pomorze i wybrzeże bałtyckie, musimy gł>śnc 
i energicznie zawołać w śwlat „Nie damy ani p ędzi 
polskiej ziemi" Przedewisizystkiem Mv Powstańcy 
i Wojacy, którzy krew przelewali dla odizys-kania 
Polski Niepodległej z dostępem do Bałtyk-u, kate­
gorycznie oświadczamy, że nie Zgodzimy się nigdy, 
by o naszą pomorską ziemię prowadzono targi i han­
dle. Z tej racji uroczyście ślubujemy, że do ostat­
niej kropli krwi z bronią w ręku stać będziemy na 
strazif nienaruszalności naszych granic „Tak mam 
dopomóż Bóg!"

IL My Powgtańcy i Wpjacy. służąc Polsce w 
myśl znanego hasła „Bóg i Ojczyzna" już od dłuż­
szego czasu z niepokojem śledzimy, jak pewne czyn­
niki w Polsce prowadzą walkę z zasadami rełigji ka 
topekiej czy to w szkole, czy też w .państwie. Ostatnio 
wielkie poruszenie wywołał w społeczeństwie kąto- 
lickiem nowy projekt prawa małżeńskiego, przygo­
towanego przez komisję kodyfikacyjną. Ustawa ta, 
wchodząc w życie ulegallizowałaby śl/uby cywilne 
i rozwody, co byłoby sprzeczne z zasadami Kościoła 
Katolickiego, do którego conajmniej 75 proc. lud­
ności! państwa polskiego należy. Małżeństwo w re- 
'Ugji niaszej jest podniesione do Sakramentu, przez 
co utwierdzona jest jego nierozerwalność; wynikiem 
czego rodzina katolicka je-st fundamentem trwałym 1 
ostoją społeczeństwa naszego.

ponieważ z i-odżin skłodia się naród, więc od we­
wnętrznej spoistości rodziny zawisła jest także1 zwar­
tość i sda narodu. Chcąc mleć mocarne i potę­
żne państwo trzeba dbać o zdrowy i prężny naród. 
Z tej racji żądamy bezwzględnego zachowania nie­
rozerwalności małżeńskiej".

KRADZIEŻ.
Ogorzeliny. — Niejakiemu Śmietanie służącemu 

który -pracuje u osadnika p. Berendta, jakiś n©iwy- 
śledżo-ny jeszcze złoczyńca sikradlł ubranie świą­
teczne, kilka sztuk bielizny i-tp. Policja miejscowa 
podjęła za zł dziejem energiczne śledztwo.

ZWIĄZEK OSADNIKÓW OGORZELINY.
— W  dniu 22. 11. 31 o godz. 11 przed południem 

odbędzie się na sali u p. Weilamdta w Ogorzelinach 
zebranie na wtórem p. Jóźwjjk, zda sprawozdanie 
z walnego zjazdu, który odbył się w Grudziądzu w 
dniu 15. 11. Również będą omawiane sprawy doty­
czące osadników, O liczny udział w zebraniu oko­
licznych osadników prosi Zarząd.

btr. 5

„POLOWANIE NA M?ŻA“ W  OGORZELINACH.
W  niedzielę dnia 22 bm. zjeżdża do Ogorzeli® 

zapraszany przez kilku obywateli zespół amatorski 
„Rodziny Policyjnej" i odegra sztuczkę dwu aktOL. 
wą pod tytułem „Polowanie na męża". Sztuka po­
wyższa została odęgrana w Chojnicach ku ogólne­
mu zadowoleniu i znalazła żywy poklask u zebra­
nych gości. Zysk z imprez urządzanych przez „Ro- 
dzinię Policyjną" przeznacza się na pozostałe wdo­
wy i dzieci po poległych policjantach. Apelujemy 
zatem d« obywatelstwa Ogorzeli® i  okolicznych wio 
sek by gremjalnie pospieszyli na przedstawienie. Po 
przedstawieniu odbędzie się zabawa taneczna, przy 
doborowej orkiestrze z Chojnic.

Z diecezji.
Zmarł w Chełmnie w 27 r. życia a 2 kapłaństwa 

śp. ks. Jan Sehlumm, wikarjusz w Kijewie Król. 
-Pogrzeb odbędzie się w piątek o godz. 10 w Nowej 
Cerkwjt, pow. chojnicki. R. i. p.

Z Pom orza
Z ŚWIRTA MŁODZIEŻY

Sępólno. — W niedzielę, w uroczystość Patrona 
młodzieży, udały się karne szeregi druhów w towa­
rzystwie bratniego Stowarzyszenia żeńskiego po ra­
porcie przed Dome-m Katolickim wśród -dźwięków 
s-prawnej orkiestry SMP. Z sztandarami ho- kościoła. 
'Podczas urocz, nabożeństwa przystąpili druhowie 
gremjalnie do stołu Pańskiego, W  płomiennych sło­
wach zwrócił się ks. patron Rur do młodzieży, przed 
stawiając im wysoki ideał chrześcijańskiego mło­
dzieńca, zapraszając zarazem gorąco rodziców i star 
szych do pracy nad wychowaniem młodzieży. Po ur» 
czystości kościelnej urządzono pochód przez mia­
sto i rozwiązano go przed Domem Katolickim odegra 
niem „Roty" dla zadokumentowania uczuć patrjo- 
tycznych.

Korzystając z indultu papieskiego, udzielające 
go w tym d®iu uroczystym młodzieży odpustu zupeł
nego, odbyło się po nieszporach krótkie nabożeń­
stwo kościelne na zakończenie którego odśpiewała 
młodzież z gorącem uczuciem przy akompanjamen 
cie orkiestry „Boże coś Polskę".

Wieczorem uroczysta akademja złączyła mło­
dzież z starszem obywatelstwem, które bardzo licz­
nie się stawił dając temsamem wyraz zrozumienia 
swego dla ruchu Kdzieży naszej.

BURMISTRZ DOMINICZAK UWOLNIONY  
OD W INY I KARY.

Skarszewy. Przeciwko burmistrzowi m. Skarszew 
ip. Edmundowi Dominiczakowi wdrożono w Lipcu 
ubiegłego roku postępowanie dyscyplinarne a rów 
no 'ześnie zawieszono go w urzędowaniu z ograni­
czeniem poborów o 50 proc. Obecnie p. burmistrz 
Dominiczak został przez Wyż&zą Komisję Dyscypli­
narną w Poznaniu jatko instancję ostateczną zupełnie 
uwolniony od winy i ka,ry z czynioych mu zarzutów 
■a koszty postępowania nałożone zostały n,a związek 
komunalny m. Skarszew;

Wykrycie jaczeiki komunistyczn.
Gdynia, 19. li&topada. Wczoraj na terenie W iel­

kiego Kacka unieszkodliwiono groźną jaczejkę Iko- 
munistyczną, która poza akcją komunistyczną pro­
wadziła także t. zw. akcję bezbożników.

Prezesem jaczejki i organizatorem był Lewan­
dowski Stefan, pochodzący z powiatu gnieźnieńskie­
go. W skład zarządu jaczejki wchodził pozatem ja  
worski Wacław z Gdyni ora2 trzech innych.

'Przeprowadzona u przytrzymanych rewizja dała 
dość obfity roaterjiał obciążający w postaci' ulotek 
komunistycznych, kliszy gipsowych do nabijania o-
dezw i różnych notatek kompromitujących.

Pozatem u jednego z aresztowanych znaleziono 
2 rewolwery, których pochodzenia nie umiał w y -  
tłómaczyć.

Wszyscy airesztowani tworzyli tak zwany komi­
tet miejscowy Komunistycznej Partji Polskiej z sie
dziibą w Gdyni i działalność ich datuje się od kilku 
miesięcy, _____

Z KINA „NOWOŚCI”.
Wczorajsza premjera filmu „SERCE PIEŚNIĄ'* 

RZA" udała się bardzo dobrze Muzyika i śpśeiw wy­
raźne. Treść filmu bardzo piękna. Malutki So®ny 
B<y, lecz wielki aktor rozrzewnia publiczność swą 
beznadziejną tęsknotą za ojcem. Ojciec A  Joigon j 
mały synek ^onny Boy wzruszają do łez.

S. M. P. MRSKIE.
Dziś o godz 8-ej wieczorem ćwiczenia orkiestry 

piszczałkowej Przybycie wszystkich obowiązkowe.
Zarząd.

T. G. „SOKOL" — Oddział żeński. — W  sobotę 
dnia 21 listopada, o godz. 8-ej wiecz. odhędżie się 
zebranie miesięczne w lokalu p. Węgierskiego. O-
becność Wjszysikich drh. konieczna.

Czołem; Prezeska,
i Związek Harcerstwa Polskiego Komenda Hufca 
Męskiego Chojnjtee, — W  czwartek dnia 19 bm. o. 
S'rd z- 16,30 odbędzie się w izbie harcerskiej j dru­
żyny Rada Hufca.

Czuwaj! Komendant Hufca.
Związek Harcerstwa Polskiego Komenda Hufca

Męskiego Chojnice. — w  czwartek dnia 19 bm. o. 
g»dz. 17.30 odbędzie się w izbie harcerskiej I dru­
żyny Odprawa Drużynowych.

Czuwaj! Komendant Hufca.
Kwartalne zebranie Cechu Kowalskiego odbędzie 

się d®. 21 listopada o godz. 1 w lokalu zebrań u p 
UTbana Zarząd.
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Slełds PMM RsiD9ch v Pozwala
Poznań, dnia 18. XI. 1931 r.

Warunek: handel bart. fr. st. załad. ładunki wagon, 
dostawa zaraz za 100 kg., w złotych.

Zyto 24,75 -25,55
Pszentcs 24.75— 25,25
Jęczmień przemiałowy 22.25—23,25
Jęczmień browarowy 27,50-28,50
Owies nowy 24.50—25.00
Mąka ż. 65°/0 wł. work. 37,00-38,00
Mąka p. 65°/« wł, work. 37.50-39.50
Otręby żytnie 17.25—18 00
Otręby pszenne 16.50— 17,50
Otręby pszenne (grube) 17.50— 18 50
Rzepak 33 00-34,00
Groch Victoria 24 00— 29.00
Groch Folgera 28.00-30.00
Ziemniaki jadalne 3.80 4.00
Gorczyca 39.00— 43.00
Słoma prasowana 5.50— 6.0P

Gdańska giełda bydlęca

Gdańsk, dnia 17. XI. 1931 r. 

(Ceny za 50 kilogram żywej wagi.)

A. W o ły : Bydło Gulden

a) pełnomięsne wytuczone woły, najwyż­
szej wartości rzeźnej 1. młodsze 23—25

2. starsze 18—20
b) pełnomięsne 1. młodsze -

B Stadniki:
a) młodsze pełnomięsne. najwyższej

wartości rzeźnej 21— 23
b) pełnomięsne 18— 20
c) mięsne 16— 18
d) miernie odżywione —

C. Krowy:
a) młodsze, pełnomięsne, najwyższej wartości

rzeźnej 20— 22
b) pełnomięsne 17— 19

c) mięsne 12— 15
d) miernie odżywione do 12

D Jałówki :
a) pełnomięsne, najwyższej wartości rzeźnej 25—26
b) pełnomięsne 20—22
c) mięsne 18— 20

Cielęta
a) najprzedniejsze cielęta tuczone —
b) najprzepniejsze ssaki 55— 57
c) średnio tumone cielęta średenie ssaki 35— 40
d) liche ssaki 12— 15

Owce
a) jagnięta tuczone i młodsze skopy tuczone —
b) starsze skopy tuczone, liche jagnięta

tuczone i dobrze odżywione młode owce 16— 17
c) mięsne owce i skopy —

Świnie
a) tuczone ponad 150 kg. żywej wagi 34— 36
b) pełnomięsne od 120— 150 kg. żywej wagi 32— 33
c) pełnomięsne od 100— 120 kg. żywej wagi 29— 31
a) pełnomięsne od 80— 100 kg.°żywejwagi 28—29
e) mięsne świnie 60— 80 kg. żywej wagi —

Świnie bekonowe za 50 kg. — 2&

0 0 0 0 0 0 0 0 0 6

Hotel Centralny
Dzi4

wieczór pożegnalny 
hum nrystyRaSSka

Uprzejmie zaprasza
Skwierawski.

Wstęp wolny —
Ceny normalne.

Mało k używany

rower męski
na sprzedaż.

Zgłosz. przyjmuje 
Wilhelm Schmidt,

PI. Piastowski 28.

„Poszukuje się od 1. XII.
młodą

siłę biurowę
obeznaną z wszelkiemi pra­
cami biurowemi. Znajo­
mość języka niemieckiego 
w słowie i piśmie wyma­
gana. Zgł.do eksp.nin.pisma

2 pokoj. z kuchnią
od 1. 12. do wynajęcia.

Wąs, Osady 25,
Nowa Ameryka.

Kino Dźwiękowe-Nowości
W czwartek, dnia 19. bm.

o godzinie 8.15 wiecz.

Al Jolson
i Sonny Boy (Moje Słoneczko)

rozczulać będą do łez w porywającym 
dramacie ulubieńca publiczności, szczęśli­
wego męża i ojca, którego wola losu strąca 
na dno nędzy i rozpaczy pod tytułem:

Serce Pieśniarza
rnimm

Potężny Film śpiewno - dźwiękowy

Skradziono
torebkę z wyka­
zem osobistym
i książecz. dla konia
na nazwisko
JózefHoszewskl.Deregowlce-

Pomorsko - Poznański
Rozkład Jazdy 

kolejowej
na okres zimowy

po 85 sr.
poleca

księgarnia Dziennika Pom.

Na wagę 
sprzedaję
Perfumy, wody kolońskie, 
kwiatowe wody kolońskie 
zwykłe. Wody do ust. Wody 

na włosy.
Drogerja - Perfumerja
Bracia Hubert

wł. J. Hubert 
Chojnice Pom. 

rokzał. 1894 Tel.219

Karty 
do gry

do nabycia

w ksiggarni 
inn. Pomorsk.

Pokój
umeblowany

wśródmieściu do wynaję­
cia. Gdzie wskaże eksp. 
Dzień. Pom.

Wytnij i podaj drugiemu!

Kolt mieś. no zamglenie M .
Niżej podpisany zamawia w urzędzie pocztowym:

Tytuł gazety Czas przedpłaty Abon.

„Dziennik grudzień 2,91 zł.
Pomorski" 1931

Gazetę proszę dostarczyć ml do domu, a przed­
płatę ściągnąć przez listonosza.

Imię, nazwisko i dokładny adres zamaw.:

Kelt mieś. no zantóulenle sazety.
Niżej podpisany zamawia w urzędzie pocztowym

Tytuł gazety Czas przedpłaty Abon.

„Dziennik grudzień
2,91 zł.Pomorski" 1931

Gazetę proszę dostarczyć mi do domu, a przed­
płatę ściągnąć przez listonosza.

Imię, nazwisko i dokładny adres zamaw.

Teatr Poznański
W piątek dn. 20, bm. o godz. 8-mej wiecz.

w sali Hotelu Centralnego

9 W  Jeden raz gościnnie wystąpi ~WW
Władysław Bracki

Znakomity artysta Teatru Polskiego w Poznaniu, 
bezkonkurencyjny i jedvny w Polsce odtwórca postaci 

Wilhelma II.

Największa sensacja tegorocznego sezonu

K A J Z E R
(WILHELM II.)

Wyłączne prawo grania w całej Wielkopolsce i na Po­
morzu. Oryginalne historyczne kostjumy, oraz 
rekwizyta. Własne dekoracje. Reżyser: Władysław 
Bracki Administracja : Zbigniew Orwicz.
Bilety w cenie od 1. do 4. zł., wcześniej do nabycia 
w Księgarni Dziennika Pomorskiego i na godzinę 

przed przedstawieniem przy kasie teatru.

I
■MMMMI

Dostarezałny

> R * U * K > I

■

wszelkiego rodzaju, jak : 1 
formularze, rachunki, papier 
kancelaryjny z wydruko­
waną firmą, memorandum, 
koperty, plakaty, programy, 
zaproszenia weselne i na 
wszelkie uroczystości, cen­
niki, wizytówki, katalogi, 
świadectwa szkolne i wszel­
kie prace wchodzące w za­
kres pracy drukarskiej. Gwa­
rantujemy za wykonanie 
czyste, r z e t e l n e  i po 
pr zys t ępnych cenach.

.  —

r
Y■

Drukarnia Dziennika 
i Ludu Pomorskiego
Chojnice, Człuchowska 1 8 .

Pokwitowanie poczty:

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy,

_____ d n l8 ,____________________  1931 r.

Pokwitowanie poczty:

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy

------- , dnia ............... 1931 r.

Monogramy
nowoczesny sposób użycia

p o l e c a

K s i M a  Dziennika Pomorskiego.
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Ca tr*44 e4*««l*4itoiny: Redaktor Boattaez SbmieUwekJ — delegata w tt»Jalm*B wT-.Wydawca .Władysław Juljunz Schrerher w Chojnicach


